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i PRZYPADKI 
OSTATNIEGO AWANSERAŻA. 


(Ciąg dalszy.) 


W myślach tych oczekiwał Aben - Ha- 
met z niecićrpliwością dnia następnego, 
by Blankę uwiadomić o postanowieniu swo- 
jóm i życie pełne smutku i łez zamienić 
na życie pelne roskoszy i szczęścia. Wie- 
czorem dopićro mógł się udać do pałacu 
Xiążęcia Santa-Fć, gdzie dowiedział się, 
że Blanka pojechała z bratem na ucztę 
dawaną przez Lautreka w pobliskim zam- 
ku. Aben - Hamet nowóm podejrzeniem 
dręczony pojechał tam za Blanką. Lautrek 
zarumienił się ujrzawszy wchodzącego 
Awanseraża, a Don Karlos przyjął Maura 
z zimną grzecznością, jednak z oznakami 
szacunku. DLautrek wsali zamku, zwanćj 
salą rycerską, zastawić kazał najpięknićj- 
sze owoce Hiszpanii i Afryki. Na około 
sali wisiały obrazy zwycięzkich przeciw 
Maurom 'Xiążąt i rycerzy: Pelaja, Cyda 
i Gonzalwa z Korduby. Koło obrazów wi- 
siał oręż ostatniego Króla Granady. Aben- 
Hamet tłumiąc wsobie boleść , rzuciwszy 
tylko nate obrazy srogićm jak lew okiem, 

rzekł: »Nie znam się na malarstwie.« 
Ślachetny Lautrek postrzegłszy, iż oczy 
Awanseraża mimowolnie zwracały się na 
oręż Boabdyla, powiedział do niego: »Ry- 
cerzu e atk: , gdybym był wiedział, 
że zrobisz mi ten zaszczyt, i będziesz 
umnie na uczcie, byłbym cię gdzieindzićj 
: ZA 


przyjmował. Oręż można łatwo utracić 
i sam widziałem, jak  najwalecznićjszy 
z Królów oddawał swój oręż szczęśliwemu 
przeciwnikowi.« 

»Achle rzekł Maur zasłaniając sobie 
twarz suknią »można utracić go jak Fran- 
ciszek I. , ale nie jak Boabdyll« 

` Noc nadeszła, przyniesiono pochodnie 
i zaczęto o czém innćm rozmawiać. Pro- 
szono Don Karlosa, by opowiadał o od- 
kryciu Mexyku. Mówił o tym nieznajomym 
świecie z wymową właściwą narodowi hi- 
szpańskiemu. Opowiadał o nieszczęściu 
Montezumy, 0 obyczajach Amerykanów, 
o cudach odwagi kastylijskićej, a nawet 
o okrucieństwach, których nie chwalił 
wprawdzie, lecz i nie ganił także. Opo- 
wiadania te zachwycały Aben - Hameta; 
namiętność do zdarzeń nadzwyczajnych 
okazywała w nim krew arabską. Sam za- 
czął opisywać stan Monarchii Otomańskiej, 
świćżo wzrosłćj na ruinach Konstantyno- 
pola, zwracając jednak z ubolewaniem 
uwagę na stan pićrwotny tego Państwa. 
Szczęsliweto były czasy , kiedy na Dworze 
władcy wiernych jaśniała Zobeida, kwiat 
piękności 1 ów ślachetny Ganem, który 
z miłości został niewolnikiem.  Lautrek 
malował Dwór wykwintny Franciszka 1, 
sztuki z łona dzikości powstałe, honor, 
wspaniałomyślność dawnych czasów rycer- 
stwa, połączone z ogładą wykształconego 
wieku , gotyckie wieżyczki ozdobione spo- 
sobem greckim i kobiety Galów, z przepy- 
chem w ubiorach łączące smak atycki. 


X 
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Lautrek chcąc boginią festynu zaba- 
wić, wziął po tćj rozmowie gitarę w rękę 
iśpiówał romans następujący, który sam 
ułożył podług ulubionej melodyi w jego 
ojczystych górach: 

Kraj ten wspominam z zapałem, 
Gdzie światło dzienne ujrzałem. 
W górach francuskich obficie 
W szczęściu płynęło mi życie, 
I tam mi ono upłynie 

Jedynie. 


Patrz u małego ogniska, 
Jak nas matka czule ściska, 
Radośnem łyskając okiem, 
Cieszy się naszym widokiem, 
My jej pieszczoty oddajem 
Nawzajem, 


Czy widzisz ten zamek śmiały, 

Kedy Dory płyną waty, . 

Gdzie dumnie w chinury się wspina 

Ta czarna wieża Murzyna 

Brzmi tam spiża głos ponury, 
Przez góry, 


Czy widzisz ten staw w ustroni, 

Nad nim ptaszek ptaszka goni, 

A krzakiem róży u brzegu 

Chwieje lotny wietrzyk w biegu, 

Słohce jego nurty z dala 
Zapale, 


Kto mi wróci dziewcze moje, 

Moje góry, drzewa, zdroje, 

Do których w tęsknćj postawie 

Wzdycham we śnie i na jawieł 

Tam mi w szczęściu życie płynie 
„Jedynie. 

Lautrek śpićwając wićrsz ostatni tej 
pieśni otarł rękawicą łzę z oczu, wyciśnioną 
wspomnieniem ukochanćj Francyi. Aben- 
Hamet, równie jak Lautrek, opłakujący 
stratę ojczyzny swojćj uczuł żal pięknego 
jeńca. Wezwany także do śpiewu, wy- 
mawiał się, że jeden tylko umić romans 
ito nie bardzo miiły Chrześcijanom, 

»Jeżli w tym romansie« rzekł Don Kar- 
los z szyderstwem »niewierni opłakują zwy- 
cięstwa nasze, możesz go śpiówać, wolno 
zwyciężonym łzy wylćwać.« -— »BDobrze 
mówisz« odezwała się Blanka »dla tegoto 
właśnie ojcowie nasi niegdyś przez Maurów 
podbici, tyłe skarg zostąwili.« 


Aben - Hamet zaśpićwał więc nastę- 
pującą Balladę, któréj nauczył się od pe- 
wnego poety z pokolenia Awanserażów: 


Sławny przez odwagę swoję 
Jadąc Król Zuan na boje, 

Z daleka obaczył z góry 
Wspaniałej Granady mury 

I temi witał ja słowy: 
Wysoce twe względy ważę 
I dać ci jestem gotowy 

I serce i rękę w darze, 


Pragnę ożenić się z tobą, 

Nową uświetnięć ozdobą ; 

Ile zechcesz dam ci tyle 

I Kordubę i Sewilę, 

Wreszcie gdy się złączysz ze mna, 
Wszystko oddam ci z ochota, 
Moje perły, moje złoto, 

Tylko zechciej być wzajemuą, 


Na to Królowi Granada 
Temi słowy odpowiada: 
Wierna dawnemu związkowi, 
Jużem przyrzesła Maurowi. 
Zatrzymaj bogactwa twoje, 
Nio ci dar ten nie pomoże, 
Dość mię zdobią skarby moje 
I dziewice ładne, hoże, 


Takeś Królowi mówiła, 
Temiś go słowy łudziła; 
Lecz zdrada twoja zakałą, 
Bowiem inaczej się Stało. 
Insze było łosu zdanie, 
Zgubę ón Maurom wyraża, 
Dziedzinę Awauseraża 
Zagarnęli Chrześcijanie. 


Naiwność skargi téj nawet dumnego 
Don Karlosa rozrzewniła, mimo zwrotu 
myśli nie ze wszystkićm pochlebnćj dla 
Chrześcijan. Gdy kolej przychodziła na 
niego, chciał wprawdzie uwolnić się od 
śpiówania , lecz z grzeczności dla Lautreka, 
czuł się obowiązanym uczynić zadosyć 
rożbie jego. Aben - Hamet oddał gitarę 
Et Blanki, który wten sposób opićwał 
czyny Cyda przodką swojego : 


Cyd do Afryki spieszac na wyprawę, 
Zbrojny orężem stanał w lubej progachę 
Usiadł z gitarą przy Xymeny nogach 
I w miłćj pieśni spiewał bojów sławę, 
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Rzekła Xymena: Bijąc się walecznie, 
Gdy Maurów twoim pokonasz orężem, 
Wtedy cię drogi, będę kochać wiecznie, 
Wtedy Rodrygn będziesz moim mężem. 


Podaj mi oręż, podaj włócznia moję, 

Z niebezpieczeństwem śmiało pójdę w szranki, 
Niewiernym hufcom sam placu dostoję, 
Walcząc za honor, walcząc dla Kochanki. 


Manrze, choć słodycz pieśni twoich znana, 
I moje także po kraja zabrzmiały, 

Pieśn twoja moim spićwem pokonana, 
Który kochanie wywiódł z łona chwały. 


Pamięć mych czynów w mój ojczyznie droga, 
Mićć nie przestanie u Chrześcijan ceny, 
Głosząc cześć tego, co walczył za Boga, 

Za honor, Króla i rękę Xymeny, 


( Dokończenie nastąpi. 


ŻYCIE SNEM. 
(Z Kalderona, przez W. Channo 


Nie losto ślepy , tajny, niezbłagany, 
Żełazną stopę na karki nam stawia, 

Człowiek swój własnćj woli jest oddany — 
Niech się o czyny sam z sobą rozprawia! 


Tylko przesądu, zabobonu władza 
Kuje nas w pęta niewolniczo , skrycie: 
Onato w piersiach zgnbny żar zgromadza, 
Po błędnych drogach wiedzie nasze życie. 


Biada więc temu, co w czarnćj godzinie 
Ślepo tym dąchom powierzył swe łosy: 
Ich tajnych sadów wyrok go nie minie! 
Waha się, trwoży, krwawe znosi ciosy, 
W serca i miłość i nienawiść kryje — 
Późuo z tych ciemnic do światła się wzbije! 


Snem zaś to życie możem nazwać ślniało: 
Snem pobłysk szczęścia i uśmićch łaskawy, 
Snem pociag wdzięków, snem i ciebie chwało, 

Snem przyjażń wierną, snem żądzę do sławy. 


Za czem tak chciwie upędzają , gonią, 
Za czem w zjadliwćj zgryzocie się trudza, 
Za czein tak tęsknią, cierpią i łzy ronia, 
Jest snem, z którego prędko się przebudzą. 


Tylko co w nas się, nie zewnątrz zrodziło, 
„ W sercn się gnieździ, i w jego przestrzeni 
Zyje itworzy wiecznie nową siłą — 

Nigdy nie zginie, nigdy się nie zmieni! 
Tak nam — choć wszystko musi nledz zipianie == 
Z snu tego życia — miłość pozostanie. 


KALDERONA ŻYCIE I DZIEŁA. 


Nim przystąpimy do krótkiego skreślenia 
życia Kalderona, którego uważając jako 
poetę, można nazwać głównym filarem bu- 
dowy poezyi hiszpańskiej, chcemy wprzód 
powiedzićć kilka słów o poezyi dramaty- 
cznćj w ogólności, ao Niszzkichići w SZCZe- 
gólności: tak tylko bowiem wartość i na- 
leżyte ocenienie Kalderona w prawdziwóm 
świetle pokazać się mogą. Mówiąc o poezyi 
dramatycznćj, nie mamy w myśli tych Íi- 
chych ramot, któremi teraz wszystkie sce- 
ny są zarzucone ; ale tylko dzieła na imię 
utworów dramatycznych maiićj jednak lub 
więcćj — zasługujące. Które zaś do tego 
rzędu należą, z następujących wywinie się 
uwag. 

. Jako piórwszy i zaiste najniższy sto- 
pień, prawdziwćj jednak poezyi dramaty- 
cznćj, można uważać te utwory, które 
nam śklniącą się powierzchnią życia, ulotne 
zjawiska z obfitego obrazu świata, w wier- 
nych wystawiają zakresach, Niech w Tra- 
jedyi tego rodzaju namiętność najwyższego 
dójdzie stopnia, niech nam tego rodzaju 
Komedyja pokaże sam kwiat towarzyskie- 
go wykształcenia i konwenjencyi, z tem 
wszystkićm cokolwiek dobrego lub śmié- 
sznego w sobie zawićrają: nie zadowolni je- 
dnak ducha pobudzającego, pokazując mu 
tylko skorupę życia, jakkolwiek piękną, 
lecz zawsze skorupę; gdy tymczasem duch 
badający chciał ziarno jego i poznać i po- 
jać. s Drugi więc nierównie szczytnićjszy 
stopień poczyi jest ten, na którym poeta, 
jak gdyby uchyliwszy czarownćj zasłony, 
pokazuje nnm jędro życia. Już tn nietylko 
same zjawienia widzimy, ale patrzymy zdu- 
mieni na tego ducha, który je rodzi: 
otwiéra nam się*działałnia (laboratorium, 
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officina) duszy, i widzimy co, z czego i jak 
się poczyna, wzmaga się, rośnie, niszczeje 
nawzajem i ginie. „Pokazuje nam się świat 
iżycie w całćj swojćj rozmaitości, ze wszy- 
stkićmi sprzecznościami, i z tą zawiłością, 
dla której człowiek i byt jego dziwnie za- 
motaną okazują nam się zagadką. Gdyby 
już wyższego nie było stopnia, Szekspira 
bez zatrzymania się, za najpićrwszego 
z dawnych poetów ogłosićby można. Lecz 
jest stopień jeszcze wyższy: może bowiem 
wieszcz w boskićm swojem uniesieniu po- 
kusić się oto, ażeby nam nietylko zagadkę 
bytu człowieka, i życia jego zawiłość po- 
kazał, ale żeby ją także odgadnął i roz- 
molat, 
Powyższy trzystopniowy podział tyczy 
się tak Trajedyi, jak Komedyi: stosując 
o zaś do Trajedyi samćj, łatwo będzie 
Palenia myślącemu pojąć, iż trzy są 
główne sposoby zakończenia Trajedyi. Al- 
bo zupełne zniszczenie bohatyra, jak 
w Wallensztajnie, Makbecie i większćj czę- 
ści Trajedyj greckich; albo pojednanie 
jego z przeznaczeniem, czyli raczćj prze- 
jednanie odwiecznie niewzruszonego pra- 
wa, jak w Eugenii Goethego. Najpiękniej- 
sze wzory tego rodzaju zostawili nam je- 
dnak Grecy. Tak Ajschylos (dziwacznie 
od nas nazwany. Eszylus) pokazawszy nam 
śmierć Agamemnona, zemstę Oresta, 
i otworzywszy przed nami przepaść wszel- 
kich cićrpien izbrodni, kończy nareszcie 
ten straszliwy obraz w Eumenidach spo- 
kojném uczuciem przebaczenia winy nie- 
szczęśliwemu, błogim Bogów wyrokiem. *) 
Nie potrzebuję przypominać , że do tego 
rodzaju nie należą teraźniejsze Dramata, 
w których przez cztóry akta pokazują kry- 
minalne sprawki wyćwiczonych zbrodnia- 
rzy, aż do obrzydzenia, ażcby nareszcie 
tak zwana cnota w piątym akcie tryjumfo- 
wała, a o których Szyller prosto powiada: 
» Wenn sich das Laster erbricht, setzt 
sich die Tugeud zu Tisch. — i 
Trzeci sposób zakończenia Trajedyi 
jest ten, który ze wszełkich nieszczęść, 


*) Obadwa te rodzaje traicznego rozwiazania są niejako 
połączone w tak zwanćj Komedyi: Odludki i Poeta. 


1z najżywszych cierpień wywodzi duchowne 
przemienienie, tryjumf duszy nad dolegli- 
wościami świata tego , i otrzymanie wje- 
cznej korony. Niewiele do dziś dnia ma- 
my poetów, którym się podobne przed- 
sięwzięcie udało, a między tymi niewicloma 
HKalderan gdyby tylko te dwa Dramata: 
Stały Xiażę i Nabożeństwo do krzyża był 
napisał, na niepoślednie zasługiwałby 
miejsce. . 
Tyle o poezyi dramatycznćj w ogól- 
ności: 

Uważając poezyją dramatyczną hiszpań- 
ską w szczególności, naprzód zazdrościć 
jéj trzeba, iż się wykształciła wolna od 
obcych wpływów ; nie ściśniona złóm zro- 
zumieniem starożytnych prawideł; nie 
sprowadzona z dobrćj drogi ślepóm naśla- 
dowaniem krzywych wzorów. Wylęgła się 
z powiastek ludu, stosując się do jego wia- 
ry w Boga, w miłość, w powinność rycer- 
lą i honor. Miłosć : honor są tłem wszy» 
stkich prawie Dramatow hiszpańskich; dla 
tego, do dobrego ich zrozumienia, trzeba 
mićć A yy «wyobrażenie o tćj wrzącój 
miłości południowego, z kipiącą krwią na- 
rodu , którćj nierozdzielną towarzyszką jest 
podejrzliwa zazdrość, i trzeba należycie 
pojąć, ich wyobrażenie o honorze, wie- 
cznym ustalone przesądem. Honor był 
duszą Hiszpana. Rare: to zaś mnie- 
manie o honorze, pochodziło ztego zami- 
łowania Hiszpanów w sprawach rycerskich, 
które tak dalece już śmićszności docho- 
dziło, że nareszcie jenijusz musiał użyć 
najdotkliwszćj broni do upamiętania ich. 
Jenijuszem tym był Cerwantes, który wy- 
stawiając rycerza smutnej postaci, najdó- 
wcipniejszą satyrą chłostał dziwaczne uro- 
jenia owego czasu. Znany zapewne każde- 
mu Pan (Don) Kichote. *) 

Z tychto przyczyn poezyja hiszpańska 
jest tak oryginalną 1 do żadnćj innćj nie- 


t) Tak! nie Ion-Kiszot! Pisze się bowiem po hiszpań- 
sku Quixote, t. j. pierwsza syllaba wymawia się. jak we 
francuskićm— ki; x ma wlószpańskićm znaczenie, 
jak w grcekićm, to jest chi: e zaś ostatnie, nie po- 
łyka się, jak we francuskićm albo w niemieckićm, 
ale się wyrażnie wymawia, jak w polskićm, więc 
Kichote. Tak i w Cydzie nie powinno się mówić 
Ksymena, ale Chimena. 


` 
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podobną. — Żeby te uwagi nie były bez 
zastosowania do naszćj poczyi, z bólem 
“serca przypomnićć musimy , że o naszćj 
poezyl dramatycznej jeszcze i mowy być 
nie może. Cóż my mamy? — ledwie kilka 
'Komedyj prawdziwie polskich; i dwie lub 
trzy sztuki prawdziwie sławiańskie: reszta 
wszystko cudze. Najpiękniejsze oryginalne 
BERETY nasze, z dziejów nawet JE 
stych, czyniłyby zaszczyt literaturze iran- 
cuskićj, albo niemieckićj, a nawet może 
i greckiej; biorąc je zaś pod względem 
literatury ojczystćj , nie mogą być uważane 
tylko jak tłómaczenia , nie słowne prawda, 
ałe duchowne. Nie dość na tém, chełpi- 
my się jeszcze ztego, że ten lub ów nasz 
pisarz podobniusteneńki do Rasyna, albo 
do Kornela: a przecież Rasyn i Kornel, 
Ajschylos i Sofokles, do nikogo niepo- 
dobni , tylko do samych siebie; Szekspir 
nie ma sobie podobnego; Kalderon nie 
ma sobie podobnego; nawetlndyjanin Ka- 
lidas, którego Trajedyja Sakontala dwa 
tysiące lat wa nie ma sobie podo- 
bnego: nasi tylko oryginalni pisarze, do 
całego świata podobni. Jakże ma bydź 
inaczćjł Ktosię prawdziwie słowiańskim 


-odezwie głosem, to albo «w obcym języ- 


ku — chociaż czasem z dobrych zamia- 
rów —; albo tak słabo, że go ledwie sły- 
chać; albo zarzuci go zgraja tych klasy- 
ków w półtora tysiąca lat po upłynieniu 
czasu klasycznego, lub tych romantyków 
bez wyobrażenia © romantyczności. My 
sami do gotowego zasiąść wolimy, jak się 
o nowe postarać. Francuskich grammatyk 
jest wiele; Dobrowskiego słowiańska tylko 
jedna. — Dość dła tego, kto mię zrozu- 
miał; oinnych mi nie chodzi. — W ogól- 
ności poezyja nasza — rozumić się druko- 
wana — wydaje mi się jak dziewica, uro- 
dziwa prawda, przyjęta w dóm poczci- 
wych ludzi, którą ci poczciwi ludzie mają 
za własną córkę; pielęgnują ją, i usiłują 
się kochać ją; nie przywyka jednakona do 
nich, ani oni do niej: gdy tymczasem 
prawdziwa córka tych ludzi błąka się wy- 
gnana, ialbo zgór iborów żałośnym od- 
zywa się głosem; albo jak gdyby zapomi- 
nając chwilowo o swojćm nieszczęściu, 


i chcąc przygłuszyć dobywające się z piersi 
westchnienia, dziarską zanóca sobie piosnkę, 

Wracając do poezyi Hiszpanów, tę 
postrzegamy szczególność, że im nawet 
podział grecki poezyi dramatycznćj na 
"Trajedyje i Komedyje nie był znany: za 
„to mają swój własny. Dzielą się u nich 
wszystkie dzieła dramatyczne na Komedyje 
boskie iludzkie (in comedias divinas x ħu- 
manas), do pićrwszych należą żywoty Świę- 
tych (vidas de Santos) i sztuki na Boże 
Ciało (autos sacramentales), przeznaczone 
ku uczczeniu Sakramentów. Do Komedyj 
ludzkich trzy klassy należą: 1) Komedyje 
heroiczne, czyli historyczne; 2) Komedyje 
płaszczowe iszpadowe (comedzas de cepa 
y espada) z towarzyskiego pożycia, pełne 
najzawikłańszćj intrygi; 3) E omedyje figur 
(comedias de figuron), W których awaler 
jaki de bona fortuna, albo jaka awantur- 
nica główną grają rolę. Oprócz tego mają 
mnićjsze dziełka, grywane przed zaczę- 
ciem większych — Łoas —; albo między 
aktami — Enźremeses —; przytóm z muzy- 
ką i tańcami połączone — Sayzetes. — We 
wszystkie te rodzaje poezyi dramatycznej 
obficie zaopatrzył Hiszpanów Lope dẹ 
Wega (urodził się r. 4562), najpłodnićjszy 
zaiste z poetów ; same jego Komedyje bo- 
wiem 40,000 arkuszy zajmują, a najlepsae 
jego dzieła, z wyłączeniem tych Autos, 
Loas i Entremeses, zapełniają 25 tomów. 
Stosował się Lope we wszystkićm do po- 
trzeb narodu swojego; nie brakowało zaś 
iwtedy na tak zwanych klasycznych lu- 
dziach, którzy mu to zaniedbanie wszeł- 
kich prawideł starożytności wyrzucali. Na 
swoję obronę napisał podług wszelkich re- 
guł: Arte nuevo de hazer comedias en este 
tiempo. Madr. 1602. najgorsze ze wszy- 
stkich jego utworów. W tómto dziełku po- 
wiada, że pisze swoje Komedyje podług 
tych regut, które lud ustanowit: lud bo- 
wiem płaci widowiska; więc słuszna jest, 
ażeby dla niego pisano. — Że ta lekkość 
jego nie była bez gorszącego przykładu, 
to więcćj jak pewna: Ruszyła się zgraja 
naśladowców, którzy jeszcze lecćj ijeszcze 
więcćj pisać chcieli. Ledwie wzniesiona 
sztuka już zaczęła upadać. Szczęściem 
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powstał człowiek , który nietylko Lopego 
przewyższył , i upadającą już podźwignął 
sztukę, ale ją na ten szczyt wyniósł, na 
którym do dziś dnia została. Tym mę- 
żem zaś był Kalderon. l 
Don Pedro Kalderon de la Barka He- 
nao y Riano z dawnéj ślacheckićj familii, 
urodził się w Madrycie dnia igo Stycznia 
1601. Ojcem jego był Don Diego Kalde- 
ron de la Barka Barreda, matką zaś Donna 
Anna Marya de Henao y Riano. Roz- 
począł nauki w Kolłegijum Jezuickićm 
*w Madrycie, aukończył w Salamance, któ- 
rąto Akademiją w ośmnastym roku opu- 
ścił. Przykładał się osobliwie do prawa, 
nie zaniedbywał jednak historyi i filozofii, 
Wcześnie rozwinął się także jego talent 
do poezyi. Pićrwszą swoję sztukę: Æ! carro 
del Cielo napisał w roku cztórnastym. Ścią- 
gnęło to na niego uwagę osób znacznych, 
od których polecony, dostał slużbę przy 
Dworze królewskim. Skłonność jego pe 
ciągnęła go do wojska. Jako Oficer odbył 
kampaniją do Medyjolanu i do Niderlan- 
dów. W roku 1636. powołany został do 
Dworu. Podjego zarządzenie oddał Król 
Wszystkie dworskie uroczystości, i jemu 
było polecone wypracowanie widowisk, 
które na teatrze nadwornym miały bydź 
dawane. Ażeby go wznieść i zachęcić, mia- 
nował' go Król Kawalerem ordego S. Ja- 
kóba. Gdy więc w roku 4640 wszyscy Ka- 
walerowie w pole ruszyć musieli, i Kalde- 
ron pośpieszył do Katalonii. Wcześny po- 
kój powrócił go Muzom. Od tego czasu 
nieprzerwanie pracował dla Dworu i dla 
sztuki. Król wyznaczył mu pensyją 30 
eskudów złotych na miesiąc. Jeszcze wr. 
1640. urządzał wszystkie uroczystości do 
przyjęcia Królowćj Matki, Maryi Anny Au- 
stryackićj *) Wrok potóm, za osobliwóm 
pozwoleniem Króla wstąpił do stanu du- 
chownego, i został w roku 1653. miano- 
wany Kapelanem przy kaplicy de los Sen- 
nores Reyes nuevos W kościele arcybisku- 
pim w Toledo. Gdy go to zaś za nadto 
od Dworu oddaliło , mianował go Król, 
chcąc go mióć przy sobie, Kapelanem 


*) Entrada de la Augusta Reyna Madre. Madr. 16340. 


honorowym przy kaplicy królewskićj na- 
dwornćj; lecz i miejsce w Toledzie za- 
trzymał, ipensyją mu powiększono. Nie- 
małe tóż miał dochody od miast: Madry- 
tu, Toledu, Sewilli, Granady it.d., dla 
których pisywał autos sacramentales na 
Boże Ciało. W roku 1665 przyjęty do Kon- 
gregacyi Xięży S. Piotra w Madrycie, zo- 
stał w roku 1087 zwierzchnym Kapelanem 
(Capelan JMayor) tejże Kongregacyi, któ- 
rej, gdy tego samego rdku umarł, cały 
swój mająte zostawił, zą co mu wspa- 
niały postawiono pomnik. — Ostatnie jego 
Drama w 81 roku wieku jego napisane 
jest Hado y Divisa. Liczba Dramatów je- 
go dochodzi 127, nie rachując w to nie- 
drukowanych. Zostawił- oprócz tego 95 
autos sacramentales, 200 Łoas i 100 say- 
netes. Jego pieśni, sonety, romanse wiel- 
ką mu zjednały chwałę, a hiszpańskie Aka- 
demije ubijały się o to, ażeby był ich 
Członkiem. — Najdokładniejsze wydanie 
dzieł jego jest to, którem się trudnił przy- 
jaciel jego Wera Tassis *), w dziewięciu 
tomach. Duchownych jego Dramatów je- 
dna tylko edycyja jest znana. **) O war- 
tości tych dzieł, znając jedno tylko lub 
drugie, sądzić nie można: gdyż nie tak 
pojedyncze Kalderona utwory , jak raczej 
duch jego, który przez wszystkie się prze- 
bija, wielce szacownemi je czyni. W sze- 
snastym wieku, dla politycznej przewagi 
Hiszpanii, i w pićrwszćj półowie siedmna- 
stego wieku, język hiszpański 1ak był upo- 
wszechniony prawie w łżuropie, jak dziś 
francuski. Wtenczasto dzieła hiszpańskich 
poetów pospolicie były znane. Lecz i pó- 
żnićj jeszcze poge mosd francuscy iinni 
z tego czerpali źródła, udając dzieła mniej 
| znanych Hiszpanów za własne. Gdzie- 
olwiek Kałderona poznano, różnie o nim 
sądzono, mnićj lub więcćj korzystnie, po- 
dług różnicy oświaty, własnych widoków, 


*) Primera novena parte de comedias del celebre poeta 
espanol Don Pedra Calderon de la Barca, que 
nuevamente corregidas publica Don Juan de Vera 
Tassis y Fillaroel su mayor amigo, en Madrid— 
Anno 1686 — 1604. 

** ) Autos sacramentales , alegoricos y historiales por 
D. P. Calderon de la Barca, en Madrid. Jos. 
Fernan. de Buendia 1677. 
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lub urojeń. Hiszpanie w ogólności ubó- 
stwiali go; niezbywało jednak i na takich, 
którzy mu wyrzucali ogromność zaktadu 
wjego sztukach; lekkość za nadto wygo- 
dną w połączaniu części, przesadę w mo- 
wach, nienaturalność w charakterach. Fran- 
cuscy krytycy, rozumie się późnićjsi, przy- 
Ryki już o ara własnćj krytyki, dość 
surowo o nim sądzili, wyrzucając mą, że 
wszystkie przepisy sztuki dramatycznej ni- 
weczy: skąd w dziełach jego nie ma am 
rawdy, ani prawdopodobieństwa. *) — 
Ae dzieło tui nie jest doskonałe, 
I w Kalderona dziełach: są uchybienia, ale 
uchybienia idące po większćj części na karb 
czasu, w którym żył, i narodu, do którego 


należał; gdy tymczasem niezliczone pię-' 


kności, i ten duch prawdziwie wieszczy, 
który wszystko ożywia, jego własną są Za- 
sługą. Mowa jego zawsze jest wspaniała. 
Ignacy Luzan, który pisał o rymotwórstwie 
hiszpańskióm, powiada: „W Kalderonie 
zadziwia mię jego ślachetne wyrażenie się, 
które zawsze jest doborne, nie będąc ni- 
gdy ciemnem lub wytwornem.« Z resztą 
co nam się przesadzonóćm wydaje, nie jest 
takićm dla Iliszpana. Ogromność zakładu 
w sztukach Kałderona wynagradza nam je- 
go wyobraźnia. Czasem opowiadania nie- 
których osób są zadługie, i czasem po ka- 
aeii się do nich bierze: lecz nie 
trzeba zapominać, że Hiszpanie powieści 
lubią, iże Kalderon pićrwsze nauki w Je- 


*)] Son elćvation et sa bassesse, des traits de génies 
aussi forts, un comique aussi deplacć, une enflura 
aussi bizarre, mêmes fracas d'action et d'incidens. 
Jl ne rencontre presque jamais ni la vérité, ni la 
pruisemblance, ni le naturel. — 


zuickiém odebrał Kollegijum. — W Niem- 
czech od niejakiego czasu, po przesileniu 
się własnéj siły, żywo się wzięto do tłó- 
maczenia Kalderona. Przyczynił się do 
tego najwięcćj August Wilheim Szlegel, 
którego piękne zdanie o poezyi Kalderona 
tutaj umieszczamy. »Błogosławiony ten 
wieszcz, zmylnćj puszczy powątpićwania, 
schronił się w pewną warownią wiary, skąd 
poglądając na zaburzenia świata, wystawia 
nam je w dziełach swoich zniewzruszoną 
spokojnością duszy. Dia niego byt czło- 
wieka nie jest smutną zagadką. We łzach 
nawet jego odbija się niebo, jak w kro- 
plach rosy na listeczkach kwiatów jasne 
2. się słońce. Poezyja jego, co- 
olwiek na pozór jest jéj przedmiotem, 
niezmordowanym jest hymnem na wspa- 
niałość stworzenia: dla tego uwielbia z no- 
wém zawsze i radośnćm zdumieniem utwo- 
ry natury iludzkićj siły, jak gdyby je wła- 
śnie pićrwszy raz oglądał w niepożytćj je- 
szcze wytworności. Jestto Adama pićrwszę 
przebudzenie, połączone z wymowąi wpra- 
wnością wyrazu, z przeniknieniem naj- 
skrytszych stosunków natury it. d.« 
Ktoby najlepsze dzieła Kalderona traf- 
nym ma nasz język przełożył sposobem, 
nie małąby ojczystćj literaturze uczynił 
przysługę. Przyczyniłoby się to nie mało 
do przełamania zadawnionych unas prze- 
sądów względem poezyi dramatycznej, 
o których inną razą może obszernićj mó- 
wić będzie nam wolno. Słusznie się tylko 
obawiać należy, żeby ta okoliczność nie 
napłodziła polskich Kalderonów, zamiast 
piszących w duchu „Kalderona. 
W..... z Oleską. 


- 


— Z Wiednia. — 

Gazeta powszechna fteatrałna wychodzaca Tamże, 
pod dniem 7. Śtyczńia donosi, że między Artystami mu- 
zycznymi dającymi się wtych czasach słyszeć w Wićdniu, 
szczególnićj odznaczył się młody Polak P. Sowiński, Wy- 
konat ón koncert lferca na fortepianie z powszechnem 
zadowoleniem. Zadziwiającą jest jego biegłość, 
godny naśladowania. — 'Taż gazeta donosi, że Irejszyc 
przełożony na język polski, wielokrotnie dany był w War- 
szawie, a dochód Q5go wystawienia, przeznaczono dla 
dzieci Webera (dotad dany był 20 razy). (Kur. w.) 

— Z Francyi, -— 

Treść posiedzenia Akademii umiejętności w dniu 5. 

Lutego: 


a gust 


słaby, dzisiaj dopićro odzyskał mowę i przytomność. — 
Stan zdrowia sławnego chemika Vauquelin wielką niespo- 
kojność sprawia. — P. Clement - Desormcs udziela Aka. 
dejpii doświadczeń służących, do udoskonalenia machin pa- 
rowych. — P, Geoffroy Saint-Tlilaire zdaje korzystny ra- 
port o dziele wzgledem niektórych potworności płodu ludz- 
kiego spostrzeganych w,„południowćj Francyi, którego jest 
autorem Antoni Portal, synowiec uczonego i póważanego 


lékarza tegoż nazwiska. — PP, Audoin i Milno - Edwards 
przedstawili dokończenie widłkiego swego dzieła o cyrhu- 
lacyi w skorupiakach. — Hrabia de Bray ofiarował Aka- 


demii swoje piękne dzieło o Florze pićrwotnego świata, 
P. Klaproth wszedł na miejsce P. Malie- Brun do 
redakcyi Annales des F'oyages, które wydaja PP, Eyres 


Doniesiono, że P. Laplace jest zawsze bardzo „i Larenaudicre. 
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W Stycznin r. b. na teatrze Odeon pićrwszy raz 
wystawiono Szwajcarską Farziliją Wiegla. Podobała się, 
jednak nie sadzą, aby się mogła długo utrzymać. 

— Z Anglii. — 

Pod przewodnictwem szanownego P. Jćrzego Wer- 
non, zawiązało się w Anglii Towarzystwo na.korzyść Zy- 
dów, pod tytułem: Philo-Judean. Co miesiąc mają bydż 
miewane mowy w kosciele najbliższym tej okolicy, gdzie 
Żydzi mieszkają; procz tego, Towarzystwo zamyśla Zy- 
dom dostarczać lekarskićj i innéj pomocy. Pićrwsza mo- 
wa już miana była. 'Teść Biskupa Dublińskiego, mówił 
o celu Towarzystwa, Wielu Izraelitów było obecnych. 

— Ze Szwecyi. — 

W Norkóping, zjawisko natury zwróciło uwagę mie- 
szkańców ramtejszych. Rzéka Motala od dnia 30 Grud, 
pa południu do 31. wieczór, w miejscu, w którćm: powy- 
żej Norkópiug tworzy kataraktę, tak opadła, iż przez 24 
godzfa przeszło, suchą nogą od starego mostu aż do wyż- 
Szój katarakty chodzić można było. W nocy nowego ro- 
ku, dwie 'gwałtowne burze spustoszyty okolicę, a na za- 
chodnićj stronie poziomu widziano częste W aaa i słaby 

rzmot w odległości. ‘Tegoż samego dnia ku wieczorowi 
śnićg padać zaczął. 
— Z Niemiec. — 

Dr. Fichte, w Saarbrickhen, w Prusach uadreńskich, 
zamyśla wydać życie swego ojca, filozofa J. G. Fichte, 
W tym celu, prosi wszystkich przyjaciół nieboszczyka, 
aby mu nadesłać raczyli kórrespandencyją jego z nimi. 
Wiele już ma w swych ręku. 

— Z Ameryki. — 

Kuryjer z Charlestown z dnia 30 Grudnia, opowiada: 
że niedawno w Luizyjanie w bliskości Mississipi, znalezio- 
no skelet żwićrzęcia, jakiego żaden już gatunek nie żyje. 
Kość jedna z okolic dolnego brzucha ma I7 cali średnicy, 
a żebra długie mają po 9 stóp długość. Z tego wnoszą, 
że żwićrzę to za życia musiało bydż 50 stóp długiej, 20 
do 26 stóp szćrokie , blisko 20 stóp wysokie i 20 beczek 
ważące. £apewge co do objętości przechodziło mammuta, 
w tym samym stosunku jak mammut przewyższa zwy- 
czajnego wolu. Skelet takowy wystawiono na widok pu- 
bliczny w Columbus w Państwie Ohio. 

— Z Danii. — 

Professor Orstet mieszkający w Kopenhadze, po dłu- 
gich doświadczeniach przekonał śię vi ogłosił, że działanie 
elektromagnetyczne , nżytćm bydź może do okazania Czy- 
stości śrćbra. 4 

— Z Rossyi. — i 

Kuryjer "warszawski ulnieścił następujący . wyjątek 
z listu odebranego w z. m. z Kijowa: „„Koqce;tą-i rozmam 
ite muzyki prawie codziennie se dawane w czasie tegoto- 
cznego zjazdu kontraktowego w Kijowie. Między celują- 
cemi, są skrzypkowie sławny Lipiński, oraz Serwaczyń- 
ski; arfista Schultz i mnóstwo fostepijanistów, między nimi 
mulcy. wzbudzają największą ciekawość, a jest ich tym 
razem aż troje: Józio Krogulski, Franus Łopata, tu- 
dzież dziewięcioletnia Pawłowska; można ja nazwać wy- 
siieniem natury, gra trzy koncerta Humla, tyleż Rysa, 
waryjacyje Moszclesa i Kalkbrennera z zadziwiającą mo- 
ca, pewnością i łatwościa, z pamięci. Ci (jak ich zo- 
wią ) wielcy wirtuozi w małćm ciele, mają dać wspolny 
koncert. 

Krążenie podziemne piorunów. 


W Dzienniku Professora Siliman znajduje się naste- 
pne zdanie sprawy przez Professora Kellogg, o fenomenie 
niogacym zainteresować ucżonych, którzy jeszcze tego nie 
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świadomi. Dnia 28 Maja 1824 r., piorun uderzył w drze- 
wo: w bliskości Wernou w Connecticut. Płyn elektryczny 
zbiegłszy pod pień drzewa, porył i wyrzucił w powietrze 
ziemię otaczającą jego korzenie i rozciągnął swój pochod. 
podziemny na osmdziesiat stóp, nie postępując w kierunku, 
żadnego z przewodników po których zwykle przebiega, 
jako np. po korzeniach, kamieniach it, Płyn elektry- 
czny, Sądząc z kierunku śladów jakie po sobie zostawił, 
szedł po linii prostćj prawie, przedzierając się przez śro- 
dek siawiący ma wielki opór i w którym, sądząc według 
znajomości nabytych, powinienby się był rozproszyć i zgi- 
nać.  Wszysikó tedy zdaje się dowodzić, że piorun jako 
wyrzut, ulega pićrwiastkowćj sile rzutu. Ślady, które zo- 
stawił w linii na 500 stóp długićj, były wszędzie wido- 
czne. Co się tyczy 30 pozostałych stop, niemasz wątpli- 
wości, że musiał je przebieżeć: gdyż w tym wiaśnie 
punkcie znajdował się mur, na którym skutek ognisty jego 
uderzenia był widoczny. Nie można tedy przypuszczać, 
ażeby wyszedłszy z pod ziemi przy kojicu 50 stóp, pa 
których przejście jego wszędzie materyjalnie widzićć się 
dawato, miał się rzucić po nad powierzchnią ziemi na 
mur o 30 stóp oddalony, gdzie już moc jego była osła. 
biona; albowiem zupełnie zniknął. (Dz. warsz.) 

Roku upłynionego zeszli z tego świata następujący 
sławni ludzie płci obojćj: Wdniu 5 Stycznia Marszałek 
Suchet w Marsylii; 10 Stycznia Hrabia Rumianców, Ces. 
Ross. Kanclerz; 19 Stycznia Jelin (Fizyk) w Edynburgu; 
4 Lutego Rostopczyń w Moskwie; 14 i.utego Falk w Woj. 
marze; 10 Marca Jan VI. Król *Portugalii; 19 Marca 
Schactzler w Augszbargu; 24 Marca Kiążę Montmorency 
w Paryżu; 29 Marca j. H. Voss w Heidelbergu ; 16 Maja 
Elżbieta, owdowiała Cesarzowa Rossyjska; 3 Czerwca 
Karamzyn (Autor Historyi rossyjskićy) w Petersburgu ; 
8 Uzerwca K. M. Weber w Londynie; 4 Lipca Adams 
i Jefferson, byli Prezydenci Zjednoczonych Stanów Ame- 
ryki północućj; 7 Lipca Bellart, Jeneralny Prokurator 
w Paryżu; 22 Lipca Fiazzi, Astronom w Neapolu; 21go 
Września Hebel, Autor allemańskićj poezyi w Szwetziugen; 
25 Września Fryderyka, była Królowa Szwedzka; 28g0 
Września Minister Hrabia Zychy w Więdniu; 5 Pażdzier. 
Baggesen Poeta w Hamburgu; 19 Pażd, Talna w Paryżu ; 
24 Listopada Bode w Berlinie; 29 Listopada byty Guber- 
nator Indyj wschodnich ; Gubernator Matty Margrabia Ela- 
stings (<awnićj Lord Moiry) w zatoce Neapolitańskićj ; 
7 Grudnia 'Flaxman kamieniarz w Londynie; 14 Grudnia 
Malt - Brun w Paryżu; 28 Grudnia Bethmann w Frank- 
forcie. SE 
Sprostowanie, — W poprzednim: Numerzę Roz- 
maitości: na stron. 72, w przedziałce Z, w wićrszu 3 od 
spodu, miasto: dają, czytaj: nie dają; miasto: kazden, 
Czytaj: żaden; na str. 74, w przed. 2, wićrszu 7 zgóry 
zamiast: całą, Cz: z całą; str. 75, prz. Q, w pierwszym 
niermieckin wićrszu zam: so sey dir, czyti es sey dir; 
sfr: 78, prz: 2, w. 2 od spodu, zam: seprawiedluwszym, 
czyt: sprawiedliwym; str: 70, prz: 1, w: 15 zgory, 
zumi przysposobienia, czyt: wrażenia. W Numerze 7, 
str: 58, w Bayce, wićr: 6, zam: w koszyk, czyt: w ko- 
Szyczek. 


Nadesłane Redakcyi Uwagi 1sza „Nad artykułem do 
nowego Redaktora“ umieszczonym w 1szym Nrze lwow- 
skicl Rozmaitości tegorocznych, 2ga „Z powodu_obrony 
krytyki w 8m Nrze Rozm. um:eszczonej* lubo ze wszech 
miar szanowne, nie odpowiadające jednak planowi Rozma- 
itości niniejszych, nie moga być umieszczone ; wolno więc 
Autorom odebrać sohie rękopismy, za zgłoszeniem się do 
Kantoru Gazety łwowskiej. — 


OAZA RZEZ ZZOZ e ZZZZIOZZZZIZZZZYZZZZZZZÓNZZYZZZZZZZĄ TZZY) 


Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Druk, Piotra Pillerą. 


